Wydanie wieczorowe. 


PRENUMERATA: 


Rocznie, » s + 24 mrk. 
ca ès „12 mk 
owartałnie . „ 6 mrk. 

„ alesięcznie, + „2 mrk. 


wraz z odnoszeniem do domu 
lub przesyłką pocztową. 


OGŁOSZENIA: 
Nadesłane przed tekstem 
i w tekscie — wiersz 1 mrk, 
Nekrologja + „ 75 fen, 
Reklamy. . . „ 70 ten. 
Zwyczajne (5 szpatty 50 fem. 
Drebneogłoszenia po6ien. 
ta wyraz, NajimniejSDfen, >i 


Łódź, Piątek, 25 Stycznia 1918 r. 


Cena 10 fen. 


ORGAN NARODOWY. 
Założyciel i wydawta Jan Grodek. 


REDAKCJA 
1 ADMINISTRACJA 


ul. Przejazd 8. 
Administracja 
otwarta od 8 i pół rano 


do 6-ej wieczór, w święta 
od 6 do 10 rane, 


Redakcja 
czynna od g. 9-ej do B-ej 
codziennie, w wigilje świąt 

da 10 wieczór. 


Rok VII. — Ne 25. 


ogłoszenie, 


bec częstych nar:ekań ze strony publiczności na uciążliwość for- 
wala: ERER względem przyjezdnych przez ucząstki Komitetu 
Rozdziału Chleba f Mąki, niniejszym podaje się ponownie do wiadomości, 
że wszystkie osoby, przyjeżdžające do Łodzi na stały lub dłuższy pobyt, 
a nie posiadające zaświadczeń o niepobieraniu kart chlertowych w miej- 
ścowości, w której z takowych do czasu wyjazdu swego korzystały, winny 
zgłaśzać się wprost do Centrali Komitetu Rozdziału Chleba i Mąki, An- 
drzeja Ne 4, lewa oficyna, I piętro, z paszportem i zaświadczeniem wła- 
ściciela, lub rządcy domu, w którym zamieszkały, w cełu otrzymania ed- 
powiedniego dokumentu, uprawniającego do odebrania w odnośnym 
ucząstku legitymacji i kart chlebowych. 


Łódź, dnia 24-go stycznia 1918 s 


Z Warszawy. 


(Korespondencja własna „G. Ł.") 


Pisma codzienne donoszą już od 
pewnego czasu o szczegółach ruchu 
strajkowego, jaki ogarnął ostatnio War- 
szawę. Atoli z wiadomóści tych nie 
można dokładnie zdać 
z sytuacji, nie można uprzytomnić so- 
bie, jak wygląda wielkie środowisko 
miejskie, którego liczne arterje dotknię* 
te są umyślnym paraliżem. 

Pozornie życie nie zmieniło się zu- 

pełnie. Tramwaje już kursują, piekar- 
nie wróciły do pracy, urzędnicy ma- 
gistratu również, Było stanowczo go- 
rzej, dziś sytuacja znacznie się popra- 
wiła, Ale jakże tu o poprawie mówić, 
kiedy służba szpitalna i sanitarna wciąż 
jeszcze trwa w bezrobociu, kiedy w szpi- 
talach dla zakaźnie chorych dzieją się 
straszne rzeczy, bowiem gorączkujący 
pacjenci zrywają się z łóżek, przedzie- 
rają się do oddziałów dla rekonwales- 
centów, trupy zmarłych leżą po całych 
dniach w salach, bo nie ma ich kto 
„ wynieść; kiedy dziesiątki chorych leżą 
_ w domach prywatnych, szerząc zaraze; 
kiedy w składnicach miejssich brak 
żywności a wiorstowe ogony przed 
gmachem poczty znamionują strajk 
Jistonoszów... 

Starałem się dowiedzieć, jakie są 
powody strajku. Zdaje się, iż tak po- 
ważny ruch winien mieć równie poważ- 
ne podstawy. Napróżno jednak dopy- 

- tywałem się pracowników i robotników 
o'co właściwie strajkują? Odpowiedzi 
są zwykle niejasne, a powiem wprost... 
nierozsądne. 

Jedni strajkują dla solidarności, in- 
ni, widocznie przejęci wiadomościami 
z Rosji, chcą „pokazać burżujom“, 
wreszcie ostatni plotą coś, z czego wy- 
nieść można przekonanie, iż uświado= 
mienie klasowe proletarjatu bardzo 
jeszcze nisko u nas stoi, 

Ale powiedzmy otwarcie: zbyteczne 
jest wszelkie zbieranie informacji od 
strajkujących. Przyczyny są nam i tak 
wiadome. Tłem są prądy, wiejące z Ro- 
sji i ośmielające pewne żywioły i par- 
tje w naszem społeczeństwie. Czynni- 
kiem kierującym, choć u*rytym, jest 
Chęć z jednej strony okazania przez 
ugrupowania te swej siły, z drugiej — 
przez wzburzenie mas robotniczych przy- 
gotowania gruntu pod ewentualne przy- 
szłe wystąpienia. 

Ządania ekonomiczne są, naturalnie, 
nieodzownym dodatkiem i dos-onałym 
pretekstem. Wystawione z kolosalnym 
Wygórowaniem i stanowczo robią ra- 
čj wrażenie imperatywów pod adre- 
am władz miejskich, niż żądań, posia- 
dających tendencje pogodzenia się, 


Jeśli o żądania te chodzi, to zarów- 
no Rada Miejska, jak i całe społzczeń- 
stwo w zasadzie zgadza się ze stano- 
wiskiem pracowników. Warunki egzy- 
stencji są dziś wprost okropne, a nis- 
kie płace uniemożliwiają życie, sprowa- 
dzając takowe do nędznej jakiejś we- 
getacji. 

Podobnież, jeżeli chodzi o rolę, jaką 
odgrywać mają robotnicy wobec swego 
pracodąwcy — miasta, Uchwała Rady 
z d. 19 b. m. zapewnia tu robotnikom 
daleko idące prawa, tyczące się nie- 
możności wydalenia zé służby bez roz- 
patrzenia sprawy pracownika przez 
Urząd Dyscyplinarny Magistratu, wyma- 
wiania inspektoratów pracy itd. 

Jeśli więc cele strajku były ekono- 
miczne, to jako takie, były słuszne (choć 
wieleby się dało powiedzieć o samym 
fakcie strajkowania w chwili dzisiejszej) 
i zostały osiągnięte. Jeśli natomiast 
miały charakter inny, to, naturalnie, cel 
nie został osiągnięty i wobec tego naj- 
bliższa przyszłość pokaże, nie bacząc 
nawet, iż robotnicy obecnie do pracy 
wracają, a żywię przekonanie, iż gdy te 
słows do Łodzi nadejdą — już wrócili — 
iż uczyniony był kolosalny błąd ze 
strony przywódców robotniczych. 

O znaczeniu strajku wogóle, o roli 
jaką odgrywać winien w ruchu mas 
proletarjac'ich wieleby się dało powie- 
dzieć. Są to zdania pro i contra. Na- 
tomiast, jeśli wziąć pod uwagę chwilę 
dzisiejszą i warunki, w jakich się społe- 
czeństwo znajduje, odmówi się strajko- 
wi wszelkiego poważnego znaczenia, a 
osądzi się go surowo. 

W pierwszym względzie przemawiają 
przeciw niemu względy państwowe. 
Jeszcześmy właściwej budowy na serjo 
nie zaczęli, a już objawiają się dążenia 
niszczycielskie. Czy przez tego rodzaju 
poczynania można zmienić coś w ukła- 
dzie politycznym ? Stanowczo nie! Czyż 
więc nie lepiej wytężyć obecnie wszy- 
stkie siły w kierunku konstruowania 
własnego gmachu państwowego, by pô- 
źniej dopiero reformy w niem przedsię- 
brać? Powiedzą może, że najlepiej od 
podstaw zaczynać. Słusznie, -Ale dziś 
nie można pytać, co'iepiej, bo to trza 
robić co można, a przez wystawianie 
maksymalistycznych : programów nie u- 
trudniać, nie udaremniać wysiłków. 

Przychodzą mi na myśl słowa, które 
usłyszałem przed rokiem z ust jednego 
z wybitniejszych członków frakcji P.P.S., 
w czasie gdy ona przyimowała jeszcze 
bardzo czynny udział w pracy państwo- 
wo-twórczej: „Obyśmy też już wreszcie 
własny rząd posiedli, z którymby można 
było walczyć !* 

Paradoks, a jednak głzboka prawda. 
Społeczeństwo nie może się wyzbyć ra- 
dysalizmu, inaczej bowiem zamarłoby 
w niem wkrótce życie. Bez.najsurowszei 


krytyki, bez prosramów reform socjal- 
nych państwo popadłoby w jednostron- 
ność i rewolucje byłyby nieuniknione. 
Wystąpienia radykałów są tu klapą bez- 
pieczeństwa. . 


Ale przedewszystkiem  zsoda po- 
wszechna na pewną sumę elementarnych 
dążeń, które w całości swojej zwą się 
wolą narodu. Mącić tej woli, tej har- 
monji, dziś nie wolno. 

Powracając do sprawy strajku, nie 
można nie przyznać, iż zwrócił on uwa- 
gę ogółu napewne minusy wcale nawet 
poważne, jakie są nieodłącznym atry- 
butem warszawskich władz miejskich. 
W jednej z przyszłych korespondencji 
omówię szerzej stan samorządowych 
urządzeń m.st. Warszawy, narazie zaś 
ograniczę się do uwagi, iż stolica nie 
jest w tym względzie odosobniona, gdyż 
inne miasia Królestwa równie dobrze 
grzeszą | Szarota, 


Mowa kanclerza Rzeszy. 


Z Reina dorosza: 

Na wczorajszem posiedzeniu Komisji 
Głównej parlamentu Rzeszy hr. Hertling 
wygłosił przemówienie. Po scharakteryzo- 
waniu przebiegu rokowań w Brześciu Li+ 
tewssim przeszedł do omówienia punktów, 
programu pokojowego Wilsona. 

„1) Punkt pierwszy żąda, by nie za- 
wierane były w przyszłości jasiekolwiek 
międzynarodowe umowy tajne. Panowiel 
Historja uczy, żeśmy najłatwiej zgodzić 
się mogli na najdalej idącą jawność umów 
dyplomatycznych. Wspominam choćby to, 
że nasze przymierze obronne z Austro- 
Węgrami od r. 1888 znane było całemu 
Światu, podczas gdy zaczepne traktaty po- 
między państwami wrogiemi dopiero w 
trakcie wojny i wreszcie, dzięki ogłosze- 
niu rosyjskich dokumentów tajnych, uj- 
rzały światło dzienne, (Zupełnie słusznie). 
Również i obrady w. Brześciu Litewskim 
wskazują, iż jesteśmy zupełnie gotowi do 
prowadzenia rokowań w całkowitej ja- 
wności. 

2) W punkcie drugim żąda Wilson 
wolności mórz, Zupełna swoboda żeglu- 
gi na morzach, zarówno podczas pokoju 
jak i wojny, również i przez Niemcy wy- 
stawiana jest, jako pierwsze i najważniej- 
sze zadanie przyszłości, Pod tym wzglę- 
dem nie panuje zatem żadna różnica zdań. 
Przytoczone w końcu przez Wilsona ogra- 
niczenie — nie potrzebuję go chyba dc- 
słownie powtarzać — nie jest całkowicie 
zrozumiałem i zdaje się być zbytecznem, 
Odrzućmy je zatem. W wysokim stopniu 
byłoby ważnem dla wolności żeglugi w 
przyszłości, by i silnie ufortyfikowane pun- 
kty oparcia floty” na ważnych ` międzyna- 
rodowych drogach komunikacyjnych, jak 
posiadane np. przez Anglję w Gibraltarze 
Malcie, Adenie, Hongkongu, na wyspach 
Falklandzkich i w innych miejscach, zo- 
śtały zniesione. 

3) Usunięcie wszelkich ograniczeń go- 
spodarczych. Również i my zgadzamy się 
na usunięcie ograniczeń gospodarczych, 
które zbytecznie krępuje handel. Również 
i my potępiamy wojnę gospodarczą, któ- 
ra kryje w sobie przyczyny przyszłych 
wrogich działań wojennych pomiędzy lu- 
dami, 

4) Ograniczenie zbrojeń, Jak było to 
już dawniej oświadczone ze strony naszej, 
myśl ograniczenia zbrojeń zupełnie nada- 
je się do dyskusji. Położenie finansowe 
wszystkich państw europejskich po wojnie 
będzie najskuteczniejszą pomocą dla po- 
myśluego rozwiązania kwestji tej (Bardzo 
słusznie) 


Widzimy zatem, moi panowie, Że w 
kwestjach objętych przez pierwsze cztery 
punkty, byłoby łatwem dojść do porozu- 
mienia, 

5) Przechodzę jednak do punktu pią- 
tego. Wygładzenie wszystkich sporów ko- 
lonjalnych. Praktyczne przeprowadzenie 
postawianej przez Wilsona zasady w świe» 
cie rzeczywistości napotka na pewne tri~ 
dności. W każdym razie przypuszczam, że 
przedewszystkiem największemu państwy 
kolonjalnemu na świecie, t. j, Auglji win- 
na być zosawiona możność wypowiedze- 
nia się, jak ono wyobraża sobie załatwie- 
nie propozycji sprzymierzeńca. Przy żąda» 
nem bezwzględnie i przez nas nowem u= 
rządzeniu własności kolonjalnej punkt taa 
będzie można bliżej omówić. 

6. Opuszczenie terytorjum rosyjskiego. 
Po odmowie ze strony państw koalic: 
nych przystąpienia do rokowań w termi- 
nie, umówionym pomiędzy Rosją i cztere« 
ma państwami sprzymierzonemi, zmuszony 
jestem w imienin tych ostatnich odrzucić 
wszelkie późniejsze wtrącanie się do tej 
sprawy. Stoimy wobec kwestji, obchodzą” 
cej jedynie Rosję i cztery państwa sprzy« 
mierzone. 

Mam niepłonną nadzieję, że przy uzna- 
niu samookreślenia zachodnich ludów kre- 
sowych dawnego cesarstwa rosyjskiego, 
powiedzie się dojść do dobrego wyniku 
z nimi, jak i z pozostałą Rosją, której ży- 
czymy jaknajszybszego powrotu do npo- 
rządkowanych stosunków, zapewniającyci 
krajowi spokój i dobrobyt. 

7. Punkt ten zajmuje się kwestją bel- 
gijską. Co się jej tyczy, to już moi po- 
przednicy na urzędzie prezydenta mini» 
strów niejednokrotnie powiarzali, że w ża- 
dnym okresie wojny obecnej gwałtowne 
wcielenie Belgji do Niemiec nie stanowiło 
programu polityki niemieckiej. 

Kwestja belgijska należy do kompleksu 
spraw, których szczegóły uporządkowane 
ostatecznie zostaną podczas rokowań po- 
kojowych. Dopóki przeciwnicy nasi bez- 
względnie opierają się stanowisku, że nie- 
tykalność terytorjum sprzymierzeńców sta- 
nowić może jedynie dopuszczalną zasadę 
rokowań pokojowych, dopóty musimy od- 
rzucać możliwość wyłączenia kwestji bel- 
gijskiej z pod dyskusji ogólnej. 

8. Uwolnienie terytorjum francuskiego. 
Okupowane ziemie Francji stanowią cenn + 
zastaw w rękach naszych, 

I tutaj jednak gwałtowne wcielenie ja- 
kiejkolwiek z ich części nie stanowi punktu 
programu polityki niemieckiej, Warunki i 
zmiany w opuszczeniu, które uwzględnić 
muszą żywotne interesy Niemiec, stanowić 
będą przedmiot porozumienia pomiędzy 
Niemcami i Francją. Mogę tylko raz jesz- 
cze wyraźnie podkreślić, że o odstąpieniu 
części terytorjów państwowych nie może 
być nigdy mowy. 

Alzację — Lotaryngję, które coraz bar- 
dziej wewnętrznie spajały się z niemiecką, 
które w sposób radosny coraz pomyślniej 
rozwijały się gospodarczo, z których wię- 
cej niż 87 proc. ludności mówi ojczystym 
językiem niemieckim, nie pozwolimy sobie 
pod żadnym pozorem znów odebrać. (Oży- 
wione oklaski). 

9, 10, 11. Granice włoskie. Sprawy na- 
rodowościawe monarchji - naddunajskiej. 
Państwa bałkańskie, 3 

Co się tyczy punktów powyżej wy- 
mienionych, poruszonych przez Wilsona, tọ 
obejmują one sprawy, które w głównej 
mierzev tyczą się interesów politycznych 
naszego sprzymierzeńca Austro-Węgier, 
Będziemy interesów ich gorąco bronić, 
Jednakże propozycje Wilsona w sprawach 
tych w pierwszej linji muszę przekazać 
ministrowi spraw zagranicznych państwa 
austrjacko-wevierskiego. 


2. 


Ścisły związek ze sprzymierzoną mo- 
narchją maddunajską stanowi rdzeń naszej 
polityki i na przyszłość pozostać też musi 
wskaźnikiem. Wierne braterstwo broni, 
które s wojnv okazało się tak Swie- 
tnem, musi współdziałać i w okresie po- 
koju, i ze swej strony uczynimy też wszyst- 
ko, by Austro-Węgry otrzymały pokój, od- 
powiadający ich uprawnionym interesom. 

12. Turcja. Podobnież w sprawie 
poruszonej przez Wilsona w punkcie 12, 
stóra dotyczy naszego wiernego, mę- 
żnego i potężnego sprzymierzeńca, Tur- 
cj, nie mogę bynajmniej przesądzać 
stanowiska jej dyplomatów. Prawa 
zwierzchnicze Turcji i bezpieczeństwo 
jej stolicy, będące w związku z kwestją 
cieśnin, są ważnemi interesami życio- 
wemi również dla Rzeszy niemieckiej. 
Sprzymierzeniec nasz może przytem 
zawsze liczyć na nasze energiczne po- 
parcie. 

13. Polska. Nie ententa, która znaj- 
dowała dla Polski’ tylko beztreściwe 
słowa, a przed wojną nigdy nie wystę- 
powala wobec Rosji w obronie Polski, 
| z Rzesza niemiecka i Austro-Węgry 
w,swobodziły Polskę z pod rządów car- 
skich, które gnębiły jej indywidualność 

| narodową. Tak tedy Niemcom, Austro- 
Węgrom i Polsce należałoby pozostawić 
pogodzenie się co do przyszłego ukształ- 
towania się tego kraju. Jak tego do- 
wodzą pertraktacje i komunikaty z roku 
przeszłego, jesteśmy najzupełniej na tej 
drodze. 

Ostatni punkt mówi o związku naro- 
dów. Co dotyczy tego punktu to, jak 
to wynika z mej dotychczasowej działał- 
ności politycznej, odnoszę się sympa- 
tycznie do każdej idei, która wyłączyłaby 
na przyszłość możliwość i prawdopodo- 
bieństwo wojen oraz sprzyjać będzie 
pokojowej współpracy narodów. Jeżeli 
poruszona przez prezydenta Wilsona 
idea związku narodów przy bliższem 
zbadaniu okaże, iż rzeczywiście przeni- 
knięta jest duchem zupełnej sprawiedli- 
wości i pozbawiona jest zupełnie wszel- 
kich uprzedzeń, to rząd cesarski jest 
gotów chętnie, o ile zostaną ureguło- 
wane wszelkie zagadnienia bieżące, przy- 
stąpić do zbadania podstawy podobnego 
związku narodów. 

Nasi genialni wodzowie patrzą w przy- 
szłość z niezmienną ufnością w zwycię- 
stwo. Całą armię oficerów i żołnierzy, 
rzenika niezłomna ochoczość do wałki. 
Poronin słowa, które 29 listopada 
wyrzekłem w paramencie: Nasza po 
wielekroć wyrażona gotowość zawarcia 
pokoju, duch pojednania, tchnący z pro- 

zycji naszych, nie powinny być carte 
jlanche dla entente'y dla ustawicznego 
przewiekania wojny. 

Jeżeli wrogowie nasi zmuszą nas do 
tego, to winni wyciągnąć wynikające 
stąd konsekwencje. Jeżeli tedy wodzo* 
wie mocarstw nieprzyjacielskich istotnie 
są skłonni do pokoju, to niech jeszcze 
raz poddadzą rewizji swój program, lub, 
jak powiedział Lloyd George, podejmą 
reko:fderację. Jeżeli uczynią to i wy- 
stąpią z nowemi propozycjami, to wów- 
czas zbadamy je poważnie, ponieważ 
celem naszym nie jest nic innego, jak 
tylko przywrócenie trwałego powszech- 
nego pokoju. Lecz ten trwały powszech- 
ny pokój będzie tak długo niemożliwy, 
dopóki nie zostaną zabezpieczone — 
integralność Rzeszy niemieckiej, bezpie- 
czeństwo jej interesów życiowych i go- 
dność naszej ojczyzny. - 


Tak długo należy trwać i wyczekiwać. - 


Co do celu, moi panowie, wszyscy zga- 
dzamy się. Co do metod i sposobów 
ostępowania można być różnego zdania. 
|= teraz weźmy na bok wszelkie te 
różnice poglądów, nie spierajmy się o 
iormuły, które w zawrotnym biegu wy- 
darzeń światowych zawsze są zbyt.szczu- 
płe, a ponad różniącemi antagonizmami 
partyjnemi, miejmy jeden wspólny cel 
na cku — dobro ojczyzny. 

Trzymajmy się mocno razem, rząd i 
ńaród, a zwycięstwo zawsze będzie przy 
nas, dobry pokój nastąpi | musi nastą* 
pić. Naród niemiecki znosi w sposób 
godny podziwu cierpienia i trudy trwa- 
jącej czwarty rok wojny. W trudach 
tych myślę szczególnie o cierpieniach 
drobnych rzemieślników i źle uposażo- 
nych urzędników. Lecz wszyscy oni, 
mężczyźni i kobiety, chcą wytrwać i prze- 
trwać. 

W pierścieniu politycznym nie dadzą 
się oni zwieść słowami, potrafią roz- 

gać między realnemi stronami życia 
1 obiecującemi szczęście marzeniami. 
"Taki naród zginąć nie może | Bóg jest 
z nami i będzie również nadał z nami.“ 
(Oklaski). 


GAZETA ŁODZK 


Rrorika polityczna. 


Otwarcie kolei Tarnopol- 
Hijów. 


Donoszą ze Lwowa, że w dniach naj- 
bliższych nastąpi otwarcie kolei Tarnopc!- 
Kijów. 

Kolej w pierwszym rzędzie służyć bę- 
dzie wymianie towarów, przyczym z Ukra- 
iny ma iść mąka, do Ukrainy większe 
ilości cukru z Austro-Węgier. 


Banknoty ukraińskie, 


* Generalny sekretarjat Ukrainy zare- 
kwirował pewną drukarnię kijowską i 
rozpoczął w niej drukowanie bankno- 
tów. Jednocześnie powstał w Kijowie 
ukraiński bank emisyjny. 


Przejście oddziału rosyj- 
skisygo do niemców. 


Z Berlina donoszą pod datą 24 sty- 
cznia. 

Po nieszczęśliwym dla rosjan wyniku 
walk z Rumunami, 3200 rosjan z 22 ar- 
matami, 57 wozami amunicyjnemi, 53 ku- 
chniami polowemi i 360 innymi wozami, 
oraz 1200 końmi przeszło na terytorjum nie- 
mieckie. Szczerbaczew wysłał również woj- 
ska rumuńskie do Bessarabji, Depesza 
sprawozdawcy „Timesa“ z rumuńskiej kwa- 
tery głównej motywuje to tem, iż samo- 
dzielna republika bessarabska dla braku 
własnej zorganizowanej armji wróciła się 
do Szczerbaczewa z prośbą o pomoc prze- 
ciwko anarchji bolszewików. Wojska mu- 
muńskie Kiszyniowem z woj- 
skami maksymilistycznemi bitwę, która za- 
kończyła się częściowem wzięciem do nie- 
woli i odwrotem rumunów. W związku z 
edita są Meni Orki Ez 

iej armji czym którzy utrzymują, że 
rumuni zamierzają zatrzymać sobie Bessa- 
rabję. 
Nowe zwycięstwo bołsze”= 
wików. 

„$Śwenska Dagbledet" donosi, że po 
zaciekłej walce Jekaterynosław znalazł się 
w rękach bolszewików. 

W walkach tych poległ między ipnemi 
Łobliniew, członek Rady ukraińskiej, 


Walki wojsk polskich z bol- 
szewik ami. 


„Express Korresp.* donosi z Peters- 
burga: 

Prezes kolonji polskiej (7) w Peters- 
burgu otrzymał wiadomości, podłag któ- 
rych wojska polskie, będące pod wpływem 
emigrantów polskich, walczą Z wojskami 
bolszewickiemi, a b 

Gwałtowna walka miała miejsce pomię- 
dzy Jakszycami a Bobrujskiem. Bolszewi- 
cy zabrali polakom w prowincjach biało- 
ruskich zapasy żywności, tak że uchodźcy 
polscy, pozostający w tych okręgach, cier- 
pią dotkliwy głód. $ = 

Do Moskwy przybywają codziennie li- 
czni zbiegowie polscy z polskiego central- 
nego komitetu w Bobrujsku i oświadczają 
że chcą oni za wszelką cenę porzucić Ro- 
sję bolszewicką, gdyż despotyzm bolsze- 
wików jest wprost bezprzykładnym w sto» 
sunku do ludności kresowej, usposobionej 
narodowo, 

Bolszewicy rabują. 

W nocy z 18 na 12-ty b. m. tłuszcza 
bolszewicka dokonywała rabunków w do- 
mach prywatnych, pałacach i muzeach 
petersburskich. j 

Uzbrojone bandy „wtargnęły do „Ermi- 
tażu” i zrabowały wielką ilość dzieł sztuki. 

Inne bandy rozkradły starożytne ręko- 
pisy w Bibljotece publicznej, 

Wyrządzne szkody nie dadzą się wprost 


„obliczyć. 


Strajki rewolucyjne 
we Francji. 


Z Berna donoszą: 

W dn. 16 b. m. wybuchły równocześ- 
nie w Lyonie i w St Etienne strajki re- 
wolucyjne. Wynikły one ua ile żądań eko- 
nomicznych, lecz wkrótce przybrały cha- 
rakter polityczny. 

Strajkujący demonstracyjnie przeciągali 
przez blice miaste, ądając pokoju. W Lyo- 
nie w zeszły czwastek doszło przed gma- 
chem ratusza Co krwawych starć; ludność 
obligala gmach ratusza, w którym były 
władze miejskie, żądając od nich tanich 
środków żywnościowych, 

«a W St, Etienne (dep. de L'lsere) rozru- 
chy miały jeszcze poważniejszy charakter. 
Ludność rozbijała: sklepy i pałace fabry- 
kantów. Aczkolwiek aijai przytze- 
czono podniesienie płacy, nie zadowolili 
się oni tem i strajkowali w dalszym ciągu. 


, żało spodziewać 


W piątek ubiegły doszło do walk ulicz- 
nych, przyczem urządzono barykady. 
Charakterystycznym dla powagi sytua- 2 ziem polskich. 
cji jest fakt, że na granicy szwajcarskiej 
<€oinięto co drugi posterunek żandarmerji Warszawa: 


pogranicznej; żandarmów wysłano do miej- 
scowości objętych strajkiem. Z mad grani- 
cy genewskiej wysłano do Lyonu 50 żan= 
darimów, 


Strajk powszechny w Hisz- 
panji. 

Dzienniki paryskie donoszą z Madrytu, 
że w Barcelonie odbywają się codziennie 
burzliwe manifestacje. 

Tłum rabuje sklepy i składy węgla. 

W Maladze, Walencji i Alicante panu: 
je spoxóń. 


Telegramy. 
Komunikat niemiecki. 
Berlin, 24-go stycznia, (Urzędowo) 


Z widowni zachodniej. 
Zadnych szczególnych wydarzeń. 
Ożywiona działalność piechoty naszej 

przysporzyła nam w wielu miejscach fron- 
tu jeńców. Przy drodze Bósinghe-Staden 
zdobyto 6 karabinów maszynowych. 


front macedoński. 


W poszczególnych odcinkach działal- 
ność artylerji. 

Na południo-zachód od jeziora Dojran 
rozchwiało się natarcie angielskie. 


LUBENDORPRP. 


e . 2. 
Wieści z Rosji. 
Rum. 

Z frontu rosyjskiego piszą do krakow- 
sklego „Czasn”: 

Na froncie rosyjskim, gdzie żółwim 
krokiem włloką się rokowania pokojowe, 
a za to z nierównie większą sprawnością 
dokonywują się tranzakcje handlowe — 
jest jeden element magiczny i wszechmoc- 
ny, żywioł, który otwiera sezamy wszeła« 
kie i skarby najróżniejsze zdobywa. Nazy- 
wa się; rum. Kto ma rum ten dostanie 
wszystko. Rum znaczy fpięć razy tyle, 
co pieniądz, a dwa razy tyle, co — wód- 
ka. Rum jest największą tęsknotą i uko- 
chanem marzeniem bolszewickiego sołda- 
ta. Nie chce marek, koron, ani tem mniej 
rubli, nie entuzjazmuje się wcale propo- 
zycjami wysokieu cen, ofiarowanych mu 
w pieniądzach. Uznaje tylko handel za- 
mienny, daje herbatę, tytuń, szynel, kawę, 
mąke, kawior, wszystko — za rum. Za 
pół litra rumu trzy kiło herbaty, a tytu- 
niu tyle, ile dusza zapragnie, a raczej, ile 
się w plecaku gościa z tej strony frontu 
zmieści. A jak już za cały litr, to nie 
wiedzieć czego żądać: parę koni odepnie 
sołdat od armaty, od biedy doda i samą 
armatę, gdy drugi litr zobaczy. 

Taka sielanka trwała do niedawna na 
froncie rosyjskim, obecnie jest gorzej: ce- 
ny poszły w górę, jakkolwiek rum jest 
ciągle rzadkim gościem i trudno o ten 
trunek zawsze, pomimo złotych obietnic 
i konjunktur, 


gacjaljść niemieccy a bolszewicy, 


„Vorwaerts* pisze z powodu rozpędze- 
nia konstytuanty przez bolszewików: 

Sia} się fakt bistoryczay, którego bo- 
lesnego znaczenia nie uzuać nie sposób. 
Rząd bolszewicki nie znalazł w konstytu- 
ancie większości, ponieważ, jak się nale- 

nie chciał się wyrzec 
władzy więc postawił sprawę na ostrzu 
noża i pie inaczej postąpił z parlamentem 
Rosji rewolucyjnej, niż car z Dumą. 

Socjalna demokracja niemiecka nieraz 
już wypowiadała zdanie, że wprawdzie 
zgadza się z bolszewikami co do ostatecz- 
nego celu socjalistycznego oraz co da dą- 
żenia do pokoju, ale że pozatem silnie 
się różni od mich co do poglądów i me- 
tod postępowania. Trzeba to obecnie po- 
nowaie powtórzyć, 

Władza bolszewików nie opiera się na 
pewnej podstawie większości narodowej i 
dlatego też nie może trwać dłuzo, Pokój 
zaś któryby zawarł obecny rząd na pięć 
minut przed obaleniem go, pokój potępia- 
ny i przeklęty przez większość narodu ro- 
syjskiego — nie byłby wart ani szeląga. 

Niemcy i Austro- Węgry powinny w 
Brześciu Litewskim próbować dojścia do 
takiego pokoju, który nie sianowiłby 
szybko przemijającego niętrwałego zysku, 
ale któryby był uznany przez naród ro- 
sy.ski i dlatego trwały. 


Pensje z góry. 

Urzędnicy magistratu zażądali wy- 
płaty pensji za m. luty z góry. ia 
dzone są w tej kwestji rokowania, zaś 
pomyślnemu ich rozwiązaniu stoi, zdaje 


się, na przeszkodzie brak 
każ p! A zie brak pieniędzy w 
000 marek rody. 


Presydent policji ogłasza co następuje: 

W d. 17 b. m, około godz. 8-ej zrana, 
w ogrodzie za barakami szpitała wolskiega 
malesiono w Śniegu część uda ludzkiego, 
zawiniętego w kalesony w czerwone pasy 
i emry papier. Kość była przepiłowana, 
mięso oddzielone nożem od głowicy. Oglę» 
dziny nasuwają przypuszczenie, że udo mo“ 
gło leżeć w tym miejscu najwyżej 8 dni, 

W d. 18 b. w, w południe. znaleziona 
w ogrodzie posesji (Senatorska mr. 35) zno- 
wu część udą ludzkiego, zawiniętego w 
Bzary pspier. Ta część trupa była tych 
gamych wymiarów, kość była znówu prze« 
piłowawa, leos głowica przerąbana, W d. 
19 b. m., około godz. 7-ej rana, znalezio= 
no w klozecie domu (Brzosowa nr. 10) dwa 
ludzkie odrąbane podudzia; każde z nieh 
było zawinięte w szary papier i obwiąsana 
drutem. Odrąbane końce były zawinięte 
w niebieskle jedwabne skarpetki męskie, 


| Opróćz tego użyto do zawialęcia arkusz ga- 


zety „Denische Warschauer Zeitung“. Oglę= 
driny zwłok stwierdziły, że samordowany 
mężczyzna miał lat 30 do 85, 

Za podanie rzeczowych wiadomości, 
które przyczynia się do wyjaśnienia spra« 
wyi wykrycia złoczyńcy, wyznacza się ma- 
grud; 1,000 marek, 


Teror we Włocławku. 


W „Gońcu Kujawskim* czytamy: 

„We wiorek około godz. 9 i pół wiee 
czorem do drukarni B-ci Piotrowskich, 
w której drukuje się „Goniec Kujawski“, 
wpadło do zecerni na lem piętrze dwóch 
młodych ludzi i ze słowami „Szczęść Bo= 
że" rzuciło się na leżące na stołach przy- 
gotowane już do maszyny kolumny z ma- 
terjałem i rozczucili cały materjał gotowy 
<lo druku, poczem krzyknąwszy, Że jutro 
będzie strajk, szpiesznie o, uścii lokal, 
zanim zajęci przy pracy zecerzy 
zdołali zorjentować się w syłaacji.* 

Wybuch granatu. 

W Ołomuńcu, w sali szkolnej 13-go 
pułku piechoty, nastąpił wypadkowy wy- 
buch granatu ręcznego i pociągnął za S0- 
bą straszne następi 

Plutonowy Władysław Adamski demon- 
strował uczącym się ołnierzom sposoby 
rzucania granatem Ięcznym. Do demon- 
stracji powinien być użyty, oczywiście 
granat „ślepy*, £ j, nie nabity, Przez ja- 
kąś straszną omylkę, zamiast „ślepego“, 
znalazł się w rękit nauczyciela granat na- 
ładowany, który z pomocą M musiał, 

api wig $ obliczonego Czasu, wy=4 

nąć. 

Plutonowy Adamski i słójący! obok 

szeregowiec pospolitego ruszenia 
Władysław Musiał polegli GB 20 
ZARZ odniosło rany, wśród nich 7 cię- 
żkie Wszyscy zabici i ranci nalcżą do 
2-ej kompanji uzupełniającej krakowskiego 
13-go piłku piechoty. 


Rada ministrów zatwierdziła ma jednem 
z ostatnich posiedzeń etsty i klasy urzę” 
dników państwowych w następującym po- 
rządku: 1 t, 2 ministrowie, 8 rod: 
sekretarze stanu, 4 Szefowie sekcj, 5 na+ 
czelnicy wydziatów, 6 radcowie minister- 
jalni, 7 starsi reletenci, 8 referenci, 9 po- 
mocnicy referentów, 10 sekretarze, Prócz 
tego polska nierarchja urzędnicza zawiera 
jeszcze 6 klas niższych wrzędników. 


Z departamentu spraw 
politycznych, 


Skład departamentu Spraw politycz- 
nych jest w chwili obecnej następujący: 

Na czele departamentu stoi Wojciech 
hr. Rostworowski, którego sekretarzem 0- 
sobistym jest hr. Szembek, 

Referaty poszczególne provada. rete- 
rat prawa międzynarodowego pp. dr. Szy- 
mon Randstein i Władysław Mazurkiewicz, 
referat ekonomiczny — dr. Fr, Doleżał i 
Aleksander Szczepański; referat narodowo- 
ściowy litewsko białoruski — p. Ludwik 
Abramowicz i żydowski p. Józef Waser- 
cug, 

Integralną częścią departamentu jest 
biuro prasowe, którym kieruje p. Wojciech 
Baranowski. Retęrat prasy zagranicznej 


Rettinger, 


prowadzi w siem dr. Mieczysław 28 


forantaimi prasy polskiej są 
ternie Par. Wacław Orlowski. 
placówek zagi 


zj 


Refe- 


p. rzanowski. J 
Hanadto do byo spraw poli- 
fycznych należy e komisja opieki 
jeńcami, której kierownikiem jest p. W. 
Stojowski. Kancelarją departamentu za- 
wiaduje inż. Nowiński. . 
Zarówno w departamencie spraw poli- 
tycznych, jak w istniejącem prezy nim biu- 
rze prasowem spodziewane Są w czasie 
najbliższym zmiany organizacyjne i 0s0- 
biste. 
Nie od biura prasowego przy departa- 
mercie spraw połitycznych przewidywane 
jest utworzenie w biurze prezydjum mini- 
xtrów, na kiórego czele stoi obecnie dr. 
Wróblewski z Krakowa, referatu prasowe- 
go. Zadaniem jego ma być obsługiwanie 
prasy informacjami politycznemi i wygo- 
towywanie sprawozdań urzęćowych z po- 
siedzeń Rady Stanw, 
Wiedy biuro Lecha żem 
cie spraw polityczn: ju nowàloby 
w składzie zmiejszonym, a działalność je- 
go polegałaby na obsłudze prasy zagrani” 
cznej i wydawaniu komunikatów biura 
prasowego. 
TZT OTOZ EET 


„Czas* donosi z Warszawy: Przygote- 
wania do udziału rządu Królestwa Polskie- 
go w rokowaniach pokojowych z Rosją są 
w jaa ace te podzielone są na 4-ry 
działy dotyczące: 

1) likwidacji stosunków, wywołanych 
okupacją terenów Królestwa Polskiego; _ 

2) likwidacji stosunków polsko - rosyj- 
kich; 

3) ustalenia granic; 

4) spraw gospodarczo- finansowych. 

We wszystkich tych działach pracuje 
szereg specjalistów. W rokowaniach wzię- 
liby udział, prócz przedstawicieli rządu, 
znawcy poszczególnych działów. 


Gisdemośi Mieżące. 


— Sprawy sżkołao. 

FR Iwpektor Bzkolny okręgu Lodzi (miastał 
(Ut. Srednia nr, 14) za nassem pośrednf- 
Ctwem zwraca sig do wszystkich kierowni. 
ków prywatnych mzkół elementarnych m. 
Łodzi, Bby do dnia 40 lutego sechcieli, w 
celu dokonania rejestracji sakół elementar- 
nych prywatuyeh, dostaresyć do biura In- 
spekeji następująca dane © pozostających 
pod ich kierowsictwem szkołach: 1) sdres 
szkoły, 2) nazwa szkoły, 3) język wykła« 
dowy szkoły, 4) imię i nazwiako właści- 
cisla szkoły, 5) imię i nazwisko kierownie 
ka szkoły, 6) ilość oddziałów w szkole, 
7) iicść sił nauczysielakich stałych z pos 
dziełom na mężczyzn i kobiety, 8) ilość 
sił nauczycielskich niestałych s podziałem 
na mężczyzn i kobiety, 9) ogólną ilość 
dzieci w całej szkole z podziałem na chłop- 
ców i dziewczęta eraż 10) a podziałem 
tychże według wyznania na katolików, e- 
wawgielików, prawosławnych, żydów i in- 
nych wymuń, Przytym zaznacza się, że 
pod siłą nauczycielsią stają rozamieć na- 
leży zwyczajnych manesycieł, prowadzą- 
cych klasę, czy oddzial; pod siłą nauczy- 
cieiską miestałą — nauczycieli pomocni- 
czych, jako to: nauczycieli religii, Śpiowu, 
rysunków, gimaastyki, robót i 4. p. 

Do szkół o charakterze elementarnym 
zalicza się i te ochrony-azkoły, które w 
cela ukrycia w Bwoim czaie za zrozu- 
mi:łych powodów swego istotnego chara- 
kteru, dotąd uociły nazwę ochronek. Szto- 
ły niezajereatrowane do wyżej wymienic- 
nego czasu będą uważane zs nieistniejące. 

— Komferchcja nauczyciefstwa szkót 
średnich. 

Wczoraj wieczorem w lokalu przy ul. 
Ansdrzeja sr, 4 odbyła się keafereucja pau- 
czycielstwa szkół średnich s udziałem wi- 
zytatorów s Warszawy z ramienia minister- 
jum oświaty pp. Wójsickiego, Morawakiego 
i Nawroczyńskiego. 

Zebranie zagaił w obecności etu kilku- 
mastu osób prezeB Stow. p, Antoni Remi- 
szewski, poczem ns prreewodniezącego po- 
wołano dyrektora Biertiewicza, który zs- 
prosił na asesorów panią Waszezyńską, ka, 
Kuczyiskiego, a na sckroiarza p. Wysznac- 
kiego. jai 

W myśl porządku dziesnego pierwsz 
zebrał gło: p. Radwański, który Roan 
jaco przedsiawił historję powstania Siowa- 
reyszemia nauczycieli eh: ześcjum i jego roz- 
woju, 0rsz bistorją szkolnictwa polskicgo 
w Edzi. 

Będzia p. Tadeusz Kamieński referował 
spiarę maiezjalsego wypozażewia nanczy- 
cieli, zdając Bzezegółowe sprawozdanie z 
przeprowadzonej w roku zemrłym ankisty 
przez Stow. maprzyciełi chratścjan. 


łskiej 
ramicznych jest 
nad 


i 


© Zarówno wowem sprawozdaniu jaki w 
dyskusji podkreślano miską normę płacy 
nauczycieli i przepracowanie nauczyciel- 
stwa wogóle. 

Podczas dyskusji wyłonił salę wniosek 
czy } w jaki sposób ministerjam oświaty 
może udzielić doraźnej chociażby pomocy 
nanesycielstwu. 

P. wizytstor Nawroea: ński zakomuniko- 
wał, że w Warzzawie powstał projekt wy- 
płseania nauczyciełom tytułem zapomogi 
50% pensji rocznej, lecz ze względu na stan 
fimazgowy ministesjum projskt ten na rae 
zie, nie jest możliwym do srasl'zowania, 


Na pi miaister] "ja rro- 
jekty stałych etatów i emerytur dla mau- 
ezycieli. 


Gdy mowa była © prawno państwowom 
stanowisku nauczycieli p. Nawroczyński in- 
formował zebranych, że miuisterjum ma 
miar stworzyć szkoły państwowe, wzor: 
w niewielkiej na razie liczbie, ze względu 
üa trudne waruoki finansowe, 2 jakiemi 
walczy; oiektóre zaś z istniejących szkół w70- 
rowych prywaiaych — upańztwowić, wre- 
szcie niektórym nadać prawa szkół publi- 
csnych. 

Następnis poruszono Bprawę wykształ- 
czi'a aslczyCiełstwa. 

Zabrani wypowiedziełi się za koniecz- 
nością organisowania kursów metodycznych 
nauczycieli szkół średnich, G) 

~ Gaobisto, 

P. Grzybowska, dotychczasowa instruk- 
torka ochron, powołana została na stano- 
wisko organizatorki i inspektorki wstęp- 
nych szkół dla kandydatów do seminar- 
jów nauczycielskich, 


— Z Rezursy Hzemieśtniczej. 


W sobotę dn. 26 b. m., o godz 6i pół 
wieczorem, w Resursie rzemieślniczej Od- 
będzie się podwieczorek o urozmaiconym 


programie dia członków i wprowadzonych 


W niedzielę dn. 27 b. m. o godz. 6 i 
wieczorem, danem będzie przedstawie- 
mie amatorskie sztuki przerobionej z po- 
wieści Sienkiewicza p. t. „Pani Wołody- 
jowska*. Sztukę reżyseruje artysta teatru 
polskiego p.. W. Nowakowski. 

— Ze Związku zawodowego pracow- 
ników i pracownic fryzjerskich. 

W niedzielę dn, 27 b. m, o godz. 8-aj 
poroł, w lokalu własny przy ul. Bienkie- 
wicze nr, 34 odbędzie się ogólne roczne 
zebranie członków Związku zawodowego 
pracowników i pracownie fryzjerskich z 
następującym porządkiem dziennym: 

1) Zagajenie zebrania, 2) Sprawozda- 
nie zarządu i komieji rewizyjnej. 8) Wy- 
bór zarządu i komisji rewiayjnej. 4) Wye 
tyczne ma przyszłość. 6) Wolne wnioski, 

(9) 

— Patronst łódzkiego Związku Har- 
cerzy polskich. 

Dnia 26 bm. o g. 7 w.w sali Tow.jKra" 
jozo. odbędzie się ogólne zebranie patro” 
natu i protektorów łódzkiego Związku Har: 
cerzy polskich s następującym porządkiem 
dziennyw: 

1) Zagajenie i wybór przewodniczącego, 
2) Sprawozdanie z działalności patronata. 
8) Sprawozdanie z działalności „Rady na- 
czełnej*. 4) Sprawozdanie kasowe. 5) Wy- 
bór patronstu. 6) Wybór komisji rewizyj- 
nei. 7) Wnioski i interpelacje. 

Po wyczerpaniu powyższego porządku 
dziennego nastąpi bezzwłocznie wybór „Za» 
sządu patronatu" i „Rady naczeluej”, 


— Koncert Adasia Frydmona. 


W sobotę w Sali Koncertowej (Dzielna 
18) odbędzie się koncert młodocianego 
skrzypka Adasia Frydmana, którego talent 
po występach Fiiuarmonji Warszawskiej i 
w Łodzi w sezonie ubiegłym przez kryty- 
kę i pubiczność należycie oceniony i uz- 
nany został. 

Kone*! ten ma na celu zebranie fun- 
duszu na dsisze kształcenie młodego ar- 
tysty — wątpić przeto nie należy, że spo- 
two łódzkie, udzieli mn swego po- 
parcia i da w ten sposób możność wybit- 
nemu talentowi dalszego rozwoju w sztuce. 

Bilety w niewielkiej liczbie pozostałe 
s: d- "sbrcia w „Czytelni Nowości” Alfr. 
Straucua, Dzielna 12. 


— Znaczna kraszieź. 

Onegdaj niewykryci złoczyńcy, dostar- 
szy się do mieszkania Tajtelbauma przy 
ul. Piotrkowskiej 37 skradli portfel, zawie- 
rający tysiąc marek, paszport, oraz prze- 
pustke, * 

— Z przzydjum policji. 

Prezydjum polieji zatwierdziło 27 ku- 
pców, którzy mogą zakupywać masło dla 
oddziału kontrol warszawskiej zakupu ma. 
sla, a mianowicie: z Łodzi: A. Tszepkiego, 
L Pińczyka, B. Parzenezewskiego, M. Toch- 
manda, M. Fajnmans, A. Wolfa. Sz. Dja- 
menta, A, Wosberga, H, Hirszkopf», HB, Try: 
bownika, J. Kliczawakiego, A. Dłvżniaw= 


skiego, H. Zy 
Opsaheima, L Zajdla, 
Wajntarga, 

Z Aleksandrows: H. Natanowieza, i H. 
Griinszpanholca. 

Z Dłutowa: J. Kruca i G. Tenenbsnma, 

Z Tussyna: L. Brzezińskiego 11. Lejze- 
rowiesa, 


J. Rəpoporta, M. 
Eriiehmana i H, 


@s 

Wczoraj rozeszła pogłoska, że sma- 
ny w sferach handlowo - przemysłowych 
M. 8., praenjący w kilku instytucjach tu- 
tejasycu, bądź to jako urzędnik płatny, 
bądź to honcrowy, sprzeniewierzył dość 
sporą sumę i uciekł z Łodzi. 

Pogłoska ta podobno jest uzasadniona, 
gdyż w jednem ze Btowarzyszeń ustalono, 
że S. pobrał od różnych członków udziały 
do kooperatywy i przywłaszczył je Sobie, 
w innej zmów instytucji S, nie wpłacił do 
kusy powierzonej sobie sumy od kljenta, 

W jednym z zakładów naukowych żen- 
skich S, piastował mandat skarbnika Koła 
pomocy i tutaj stwierdzono nadużycie za- 
ufanis, 


Obecnie we wazystkich instytucjach, 
gdzie M. S, pracował, zrodziły się podej- 
rzeni+ że S, wszędzie, gdsie mógł, przy” 
wiasgczył sobie gotówkę. Wabec żego we 
wszyztzich tych iastytucjach powołano ko- 
misję dia dokonania asczegółowej rewizji 
ksiąg buehaltoryjnych. 

8. podobno zarwał znajomych, wyłu- 
dziwszy spero grosza w formie pożyrzki, 

©) 


2 tentu, 
„HAMLET” 


Tragedja w 10 odsłonach 
Wiljama Szekspira — w in- 
scenizacji Józefa Kotarbiń- 
skiego. 


O Szekspirze i Hamlecie napisać dzi- 
siaj cośkolwiek nowego jest niepodobień- 
stwem. Setki tomów już poświęcono ge- 
njalnej twórczości Szekspira a Hamlet w 
szczególności stał się pratypem swego fo- 
dzaju filozofji refleksyjnej, Udramatyzowa- 
nie filozoiji życia jest dotychczas niedo- 
ścigływ wzorem w Hamlecie. W żadnej 
innej tragedji Szekspira niema tyle rowo- 
czesnego sceptycyzmu i chęci rozwiązania 
głębokiej zagadki bytu. Wszak Hamle- 
towskie „być albo nie być, w tej tragedji 
znalazło swój początek i wyraz. Hamlet, 
jako utwór sceniczny, ze względu na zmienny 
charakter głównego  bobatera, w któ- 
rym gwałtowne zachodzą przemiany, po- 
czynając od melaucholji a kończąc na 
wybuchach, raz dokuczliwych i cierpkich, 
to znowuż szłachetnych; następnie ze wzglę- 
du na brak charakteru a z drugiej strony 
ze względu na heroizm dvcha Hamleta, sta- 
nowi nielada trudność do przezwyciężenia 
dla artysty, kreującezo tę rolę. To też 
tylka ws artyści drarmatyczni są w sta- 
nie dać z Hamleta to, co w ramy tej kre- 
acji trzeba włożyć, aby czynić z niej 
ten wszechludzki typ szarpiącego się w 
pętach bytu powszechnego ducha, 

Czy pan Stanisławski dał nam to 
wszystko, co w Hamlecie uplastycznić 
trzeba, aby nadać mu cechy wszech- 
ludzkie? 

Pozwalam sobie wątpić .. 

Pan Stanisławski dał w Hamlecie 
poprawną i sumienną grę aktorską, ale 
jego Hamlet nie wstrząsa widzem, nie 
przykuwa uwagi do zmagań i załamań 
ducha. 

Sądzę, że bezkarnie nie może ar- 
tysta, nawet najzdolniejszy, być dosko- 
nałym wykonawcą kreacji farsowych 
i dramatycznych. 

Całe otoczenie Hamleta utrzymało 
się również tylso na poziomie popraw- 
ności. 

Na mienie zasługuje p. Trem- 
bińska, (Ofelja), p. Tadwin (b. dobry 
Polonjusz) i p. Pilarski (duch ojca 
Hamleta). — Dobrze i praktycznie po- 
myślane przez art. małarza p. Andrze- 
ja Pronaszko dekoracje nie mało przy- 
czyniają się do poprawnej całości, któ- 
rą nacechowane jest wystawienie arcy- 
dzieła Szekspirowskiego. dJ. Gr. 


„Marga” sztuka w 3-ch 
aktach z prologiem i epilc- 
giem Henryka Zimmermana. 


Pan Zimmerman w swej sztuce „Mar- 
ga“ chce nam dowieść, iż między dwoj- 
giem ludzi, nawet poza sferą faktów i wy 
darzeń może zajść tyle myśli i ucznć, Że 
wystarczą one na wypeinienie 3 akto- 
wej sztitki. 

40 też w wystawionej wczoraj sztuce 
grają tylko dwie osoby: mężatka Marga 
Brandt oraz kawaler feo v. Clausing. 


i w WE m ZE Z W R NN 


Między temi postaciami przewija się 
akcja, którą możnaby nazwać ze strony ; 
zalotnego kawalera Teo v. Clansinga 
e © miłość", którą stara się zdobyć 
w pierwszym i trzecim akcie, 

Treść sztuki jest ciekawa i zachowana 
w ramach modernizmu: Młodzieniec, wy- 
rafinowany firciarzi śrazeolog Teo v. Clan- 
sing, stara się zwieść z drogi mieszczańskiej 
cnoty „słomianą wdowę”, Margę Brandt. 
Stara się ją więc omamić pięknemi słowy... 
Kobieta jest istotą słabą, a więc pod wpły« 
wem jego słów i muzyki, przygrywającej 
zdala, ulega... 

Akt drugi; Tejże nocy piękna pani 
przyjmuje młodziana u siebie; bawi on ją 
rozmową i dowcipami, lecz nastrój bierze 
górę, pocałunki stają się gorętsze, gdy w 
tytm..: ga się dzwonek. Marga i Teo 
odskakują od siebie i myślą o ratunku:— 
Niema dokąd uciekać, „Schowaj mię do 
szafy”, błaga kochanek. „Nie! musisz mę- 
żowi memu wszystko powiedzieć, poczym 
pójdę z tobą w życie”, Lecz w owej to chwi- 
li wykazuje się płytkość i nicość bawidam- 
ka; drży on i biednie, W następstwie oka- 
zuje się, że dzwonek, to tylko pomyłka li- 
stonosza, który miał depeszę dla sąsiadów, 
Marga wraca. Lecz jest już inną. Teo 
jest dla niej obcym, nie istnieje już wię. 
cej. On zaś stara się rzecz całą zbagałe- 
lizować:' Czyni to również w trzecim ake 
cie. Nic nie pomaga, pieśń przebrzmiała... 

Rzecz napisana jest z dużym talentem. 
Prócz oryginalnej konstrukcji, która w du- 
żej mierze jest owocem prostoty zasadni- 
czych linji sztuki, należy zaznaczyć Świet- 
ny styl, przebłyskujący żywym „ósprit*, 
ne duże zrozumienie charakterów ludze 

ica. 

Marg kreowała bardzo dobrze p. Ma- 
rja Eiuódshofer, zaś Clausinga p. Otto 


Autora wywoływano i obdarzan> okla- 
skami oraz masą kwiatów. 
Zet El, 


Dyscyplina w wojsku 
rosyjskiem. 


Różne były terminy służby w woj: 
sku rosyjskiem. Za panowania Mikoła- 
ja I trwała ona 25 lat, nie licząc tych 
wypadków, kiedy skazywano na doży” 
wofnią służbę w wojskowych aresztanc- 
kich rotach. 

Dyscyplina nacechowana była bar= 
barzyństwem w całem tego słowa zna- 
czeniu. 

Wykroczenia wojskowe najsurowiej 
karano, a najcięższe roty aresztanckie 
dla żołnierzy były w Kronsztadzie, Ry* 
dze, Sweaborgu i na wyspach Alandz- 
kich. Dezerterów zaliczano do kator- 
żników, i piętnowano ich rozpalonem 
żelazem, zaznaczyć bowiem należy, iż 
piętnowanie było przepisane kodeksem. 
Wypalano maprz. na ręku włóczęgom 
(brodiagom) literę B, mordercom, pod- 
palaczom, fałszerzom i t. p. na twarzy 
K, A, T, (katorżnik) 

Za hardość i inne przestępstwa 
w rotach przykuwano do taczki, z któ- 
rą delikwent mustał jeść, spać i z sobą 
wszędzie prowadzać. Bardziej aniżeli 
morderców, prześladowano za przestęp* 
stwa polityczne lub opór władzom żoł- 
nierzy-buntowników. Kary cielesne sto- 
sowano na mocy wyroków sądu wojen- 
nego przez wymierzanie w . obnażone 
plecy razów prętem w iłości od 500 
do 6000, stosownie do wykroczenia. 
Wyrok wykonywano wobec całego puł- 
ku; skazańca przepędzano między dwo- 
ma szeregami żołnierzy, trzymających 
w ręku pręt (skwoś stroj). 

Za zabójstwo oficera wymierzana 
3000 — 6000 patek lub rózeg. Po 2—3 
tysiącach z człowieka pozostawała już 
martwa okrwawiona masa, lecz aby 
stało się zadość carskiemu wyrokowi, 
bito trupa, póki nie wymierzono prze- 
pisanej ilości, Zycie w takich razach 
zazwyczaj zależało od ludzkości ofice- 
ra, który udawał iż nie widzi, że towa- 
rzysze słabo wymierzali uderzenia. Ale 
ponieważ takich oficerów było znikomo 
mało, więc też zwykłe skazaniec umie- 
rał, lub też pozostawał kaleką na całe 
życie. 

I choć żołnierz nienawidził swą 
starszyznę całą duszą, ale teroryzowa- 
ny, tak przywykł do ślepego posłuszeń- 
stwa, że znosił największą krzywdą 
i poniewierkę i rzadko zdobywał się na 
wielki czyn oporu lub samosądu. 

Oficera rosyjskiego cechowała na 
ogół brutalność, posunięta często do 
granic zwierzęcego obchodzenia się 
z żołnierzami. Były to typy wzoru 
Iwana Groźnego, którego okrutny cha 
rakter nie był bynajmniej czemś wyjąt=. 


= 


kowym. nie był zjawiskiem, lecz wyni- 
kiem ekłonności narodowych. 

„Często Iwan Grožny nagle zrywał 
się od stołu i biegł do więzienia pa- 
trzeć na zadawane tortury. 

Kronikarze powiadają, że kiedy czuł 
się niezdrowym i nie miał apetytu, uży- 
wał tego sposobu, żeby poruszyć w so- 
bie żółć i ułatwić strawność, Jakoż 
wróciwszy, zasiadał znowu i smaczno 
jedi“. 

(Rzecz o literaturze 
A. Mickiewicza). 

W innem miejscu powiada Mickie- 
wic: 


słowiańskiej 


Z: 
sllekroć zdarzył się w stolicy ktoś 
ze znakomity h cudzoziemców, miano= 
"wicie kiedy przybywało poselstwo od 
króla polskiego albo od cesarza, Iwan 
natychmiast zmieniał swoje postępowa- 
nie i starał się nadać wcale inną postać 
wszystkiemu, Nakszywał mieszkańcom 
Moskwy stroić się w odzienie świątecz- 
ne, gromadzić się tłumnie w miejscach, 
kędy przejeżdżał, łaskawie przemawiał 
do ludu, wystrzegał się w obecności 
obcych rzec komukolwiek choćby naj- 
mniej przykre słówko. Posłowie, trakto- 
wani przez niego niezmiernie grzecznie 
i uprzejmie, mniemali rzeczywiście, że, 
co o nim gadano za granicą, było po- 
twarzą, wystawiali go swoim dworom, 
ako monarchę wychowanego najlepiej, 
tóry mówił pięknie, miał pełno świa- 
tła i gdzie się obrócił, odbierał dowo- 
dy miłości od swoich poddanych. Tym- 
czasem tęsknota i trwoga panowała 
w całym kraju. Nie widziano końca 
straszliwego ucisku, a nikt nie śmiał 
wydać głosu boleści”, 
(Dov, nast,) 


Ostatnie telegramy, 


Trocki powróci do Brześcia 


„Prawda“ pisze, że Trocki z całą pe- 
wnością w dniu 27 stycznia wróci do 
Brześcia Litewskiego. 

Protest Niemiec. 

„Voss. Zig.” dowiaduje się drogą okól- 
ną z Rio de Jareiro: 

Ni:mcy za pośrednictwem holenderskie- 
+0 "oselstwa założyli ostry protest prze- 
ci» ko Irancusko-brazylijskiej umowie, co do 
używania zarekwirowanych okrętów nie- 
mieckich. 


Angielskie środki zapobie- 
gawcze przeciwko zaburze” 
niom. 

Podług doniesienia z Dublina do dzien* 


ników Londyńskich w poniedziałek i we 
wtorek władze krajowe zamknęły w stoli- 
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cy irlandzkiej biura: stowarzyszenia oś- 
wiatowego, niezawisłości Irlandji i central- 
ne biuro irlandzkich narodowych związ- 
ków. 


Powrót Niemców z Anglii. 


Do Rotfe'damu przybyli z Anglji ocze- 
kiwani niemcy a mianowicie: 400 ciężko 
rannych żołnierzy i 980 jeńców cywilnych 
w wieku ponad 45 lat, 

Zmiany w Angliji. 

W kołach paryskich panuje powszech= 
ne mniemanie, że ustąpienie Carsona po- 
ciągnie za sobą i inne zmiany w gabine- 
cie angielskim, lecz, że Lloyd George i 
nadal zachowa kierown ctwo gabinetu, 


Rozmaitości. 


Kraina masła. 

Więcej niż pół miljona eentnarów ma“ 
sła Syberja dostarczała Niemcom w ostat" 
nich latach przed wojną, a jednak ilość ta 
była zaledwie małą cząstką całego wywn= 
zn masła tego kraju, Głównie wywożono 
do Anglji, a Niemcy jedynie zimą sprowa= 
dzali ze Byberji masło w czasie, gdy Anglja 
zaopntrywała się w masło auetralskie, At 
glicy więc mogli spotrzebować jeszcze raz 
tyle masła ce Niemcy, a mianowicie 181/, 
centnara w stosunku do 6 cent, na głowę, 
Podług wywodów prof, E. Ratha w ozas0+ 
piśmie „Umschau* po raz-pierwszy masło 
syberyjskie pojawiło się w handlu europej- 
skim przed 20 laty, a przywieziono je koe 
leją do portów Bałtyku. Wywóz morzem 
odbywał się z Rygii Windawy, Początko+ 
wo etau masła po tak długiej podróży nie 
był zachęcający, lecz już w r. 1899 skon= 
struowano epecjalne wagony ochładzające, 
Ponieważ przesyłka koleją trwała do Rygi 
tylko 13 dui, masło doskonale rrzecliowa= 
ue przybywało do miejsca przeznaczenia, 
Cały czas przesyłki ze Syberii (Czeljabin= 
ska) do Hamburga wynssi 18 — 14 dni, 3 
masło zwłaszcza zimą przybywało do Nie» 
miec tak doskonsla zakonserwowane, iż 
nie było go możan w amaku rozróżnić od 
krajowego. Jedynie zniwcy przypisy wali 
mu mniejszy romat, Głównemt miejsca- 
mi banda masłem sy beryjskiem były prócz 
Lovdycu, Kopenhaga i Hsmburg. 

Pomijając to, iż stosunki handlowe do» 
znały ¿mino ogromnych pedczas wojny, 
awnsżyć mależy, że gospodarstwo mleczne 
w Syterji rachodniej mogłoby się jeszcze 
lepiej rozwinąć, i że ilcód mleka przez za- 
prowsdzenie dowoczesbego trybu gospo- 
darczego mogłaby elę zwiększyć w dwój. 
uasób, Podobno liczą ilość bydła w tej 
części Syberji na 25 miljonów, tak iż żyje 
tam wiele więcej bydła nik ludzi, 


= 
mn jV niedzielę, 


d. 27 b. m. O godz, 3 


Na 25, 


O wychowanie estetyczne 
dziecka. 
il. 


Tak samo, jak istnieje w dziecku skłon- 
ność estetyczna, istnieje również i twór- 
czość artystyczna, a pierwszym objawem 
tejże jest upodobanie dziecka do przyoz- 
dobiania własnej osoby, Jest to, natural- 
nie cechą zmienuą, najczęściej narzuconą 
przez otoczenie i właśnie dla tego można- 
by ją wyzyskać tylko przez podsuwanie 
dzieciom do swobodnego wyboru ubrań i 
ozdób skromnych i harmonijnych. 

Działalność estetyczna dziecka wystę- 
puje także w zabawie. Czynnikiem głów- 
nym, dającym pierwszy impuls wyobraźni 
twórczej, jęst samorzutność, potrzeba two- 
rzenia, czego objawy widzimy w wynajdy- 
waniu przez dzieci coraz to nowych za- 
baw. 

W zabawach tych wcześnie bardzo na- 
stępuje popęd naśladowczy, początkowo 
w formie prostej, potem bardziej skompli= 
kowanej. 

Dziecko w czynność na śladowczą wpla- 
ta pierwiastęk twórczy, — to coś nowego, 
dia urozmaicenia rzeczy zwyczajnych. W 
zabawach tych silnie bardzo występuje 
zdolność łudzenia się, cechu odczuwania 
estetycznego. Dziecvo widzi we wszyst- 
kiem to, co chce widzieć, w zabawę wpla- 
ta ono swa marzenia i pragnienia; po nad 
światem zmysłów tworzy świat inny, wy: 
nikający ze swej istoty, świat, w który 
silnie w danej chwili wierzy i żyje w nim 
c łą duszą. 

W zabawach dzieci widzimy jeszcze 
wi:le innych cech działalności artystycz- 
tej, jak nap. zupełną bszinieresowność — 
dzieci, bawiąc się, mają na celu jedynie 
przyjemność. 

W dalszym rozwoju samodzielnej dzia- 
łalności artystycznej dziecka jest rysunek, 
Spostrzegawczość dziecka szuka wyrazu 
w linjach i punktach, które mają dla nie- 
go znaczenie symbołów; tkwi w niem chęć 
uprzytomnienia sobie tego, co widzi, fryst- 
nek jest mu środkiem acne się. Po- 
tęga wyobraźni, zdolność łudzenia się uzu- 
pełnia, upiększa niezdarne kreski i nadaje 
pożądaną postać i znaczenie, 

a stanowi najułubieńsze zajęcie 
dziecka; pozostawione Samo sobie, naj- 


częściej rysuje. Mimo swą nieudolność, to 
niezaptzęczenie najbogatsze pole do roz- 
woju i wykształcenia estetycznego, nieste- 
ty, dotąd po maccszemu traktowane. 

Wyżej zaznaczyłem, że najlepszym środ- 
kiem rozwiiania poczucia piękna, to obco- 
wanie z przyrodą. Przyroda jednak nie 
zawsze jest do naszego rozporządzenia, 
i mie jest dość urozmaiconą, a instynkto- 
wna polrzeba wiażeń i rozkoszy estetycz- 
nych, tkwiąca w człowieku, domaga się 
zaspokojenia. 


Owa to właśnie aiesanpakolani potrz j 
ba piękna wytworzyła sztukę, Dzieło sztuk, 
odtwarza nam bowiem jakiś moment, ja 
kiś sajnarónci charakterystyczny rys nae 
tury, w sposób możliwie doskonały. 

Artysta potrafi utrwalić zjawisko prze- 
mijające, ująć cechę piękna, i przedłużyć 
jego istnienie, upraszcza obfitość zjawisk, 
a tem samem odtwarza je wyraziściej i 
jaśni Podziwiając dzieło, wchodzimy w 
kontakt duchowy z artystą, pojmujemy jago 
|, rozmsrzamy się jego m«rzeniem. 

To też dzieła sztuki, często bardzo, 
wzrusza nas więcej niż przyroda gama, 
gdyż jeśli i ono naturę odtwarza, to naturą 
uczłowieczoną, widzianą za pośrednictwem 
ducha ludzkiego, ocsyszczoną z tego, co 
nas w niej niemile dotyka, — daje naturę 
upiększoną, wyidealizowavą. Dzieło sstuki 
uczy nas patrzeć na świat i przyrodę tsk, 
jak one przedstawiają się artyście, olda- 
rzonemu, prócz siły twórczej, wybitnia wy- 
ówiezonym wzrokiem i bogatą wyobraźwią, 

W dziecku potrzeba wrażeń satetycz- 
nych tkwi z równą siłą, jak u dorosłyć : 
Zbliżenie zatem dzieci do dzieł sztuki jest 
nader pożądsnem, przyceem należy uprzy- 
stępnić pierwotne pojęcie i odczucie diieł 
sztuki w zakresie możliwym dla ich pos'0- 
mu, t. j. nauczyć patrzeć, umiejętnia oglą- 
dać dzieło, nanczyć pojmować i odczuwać 
ich piękno, Tu jednak trzeba pamiętać, 
by chwilę odpowiedniąfjapatrzyć, bo dziec- 
ko nie zawsze usposobionem jest do po- 
dziwa, wzruszenie Estetyczne nia moża 
powstsć ma zawołanie, ani też zostać oa- 
rzucone, Dia tego też wskazanem jest, Ly 
wychowawca był bardzo oględnym, aby nia 
sugestjonować dziecka, nurzuseniem mi 
swoich właswych wrażeń, 

WŁ Szjek. 


Ofiara 


złożona w admiwistr. Gazety Łódzkiej, 
Zamiast kwintów s okazji zaręczyn p, 
Bron. Szleserówny z p. Ajzensztejnem i 
Teofli Kuczyńskiej z p. Pulwermanem ofia- 
ruje na Uzdrowisko Mieczysława K. 5 mk, 
NN 


Loterju Legionów Polskich, 


(Tabela nieurzędowa). 
Piąta klasa, 9-ty dzień ciągnienia. 


, Głównielsze wygrane padły na nastę- 
pujące numery: 

M. 4000 X 13149. 

Mk. 2000 Ne Me 6774 28399. 

Mk. 1000 Nè. M 6919 20100 29398, 

Mk. 500 Ne M 9655 12006 13863 
13900 14546 2976 31615, 

Mk. 200 Ne M 387 1435 5300 5891 
6041 8972 10915 12943 15703 19671 23113 
23165 28357 30641 30752 31734, 


tit COLOSSEUM. Teitt 


Zachodnia 53. Dyr. Th. Junod. 


Rowy program, 


Spieszcie zobaczy Jeszcze tylko kilku dni! 


Qsiatnią atrakcyjną nowość 


ALEX GRAHKLMANE 


z jego Teatrem Liliputów 
oraz 16 innych p'erwszorzędnych NeNo. Początek o g. 8-ej. 
Proszę o wczesne zamawłanie miejsc. W sobotę, 26 b, m. odbędzie się 


Exit Przedstawienie dia DZIeci programem 17 udzia 


programem i udziałem 


A. Girahlmana z jego teatr. lilipntów, Poczatek ó 3. 
mJ 


Uczcie się ua Samouczku REUSSNERA w domu, przed szkołą, w szkole 
A pa szkole, bo 
en stał się już potrzebnym, pomocnym I u- 
amouczek żytecznym dla 0; bez różnicy wieku i 
zdolności um, ych, kto tylko chce nau 
czyć się sam bez prmocy n=uczyciejr, zatem bezpłatnie, 
czyłeć, pisać i rozmawiać po niemiecku, francuske, angielsku 
i po polsku bardzo latwo, prędko i gruntownie, a przytem tanim kosz- 
tem. Albowiem, nie potrzebu łacić ża naukę, oszczę 

sumę pieniędzy, a wydatek y ma Samouczek, zwraca się 
z tysiącznym proc demu posiadaczowi tego podręcznika, 

któty ma za to wyższą war! niż złoto. Każdy uczeń, z sbszi 

nawet tizdolnieniem umysłowem, pragnący się uczyć jednego pow: 
zych języków poza Szkołą, álbo przygołować się do egzaminu w szkole publicznej, 
ub dö poprawienia sobie ziych stopni podczas nauki sztolnej, a najczęśc'ej jeszcze 
kończeniu 'ejże nauki w szkole, ucieka się o pomoc i ratvnek. do Samoucz- 
czegtn'ej ras, chi 


cąc się naliczyć rozmawiać, lub czytać książki w obcym 
na nowo naukę praktyczno-konwersacyjną, przy pomocy 
a towiem stanowi kwintesencję z nauki języków nowo- 
żytnych, a tej nie uzą ani w szkole, ani prywatnie z innych podręczrików. Około 
100,000 zwolenników metody nauczania Renssnera i 2,000 jego uczniów osobistych: 
zaj: ujących już wysokie stanowiska dzięki Samouczkom jego, dają rękojmię o nad- 
zwyczajnej łatwości, praktyczności I użyteczności tychże Snmouczków, istniejących 
do 168) r, których ceny $2 stosunkowo niskie, np: fem, 15, 40, 80; mrk. 1.50, 2, 3 
i tu d, Świeżo wyszedł z druku Samouczek Polsko-Niemięchi Ly, XXXVH-a ed 
10 3 mk., kurs Íl ed. XVIl-a po 5 mrk., Polsko-Francuski kurs I ed. XVil-a po 3 mrk. 
kurs Il ed. VI-a po 8 mk. Adres autora, Złota 6 w Warszawie, którywysyła I-szy. 
zeszyt próbny gratis na żądanie 


Redastor i wydawca JAN unubtK Przejazd 6 


nasiona 


po poł. w lokalu własnym przy 
ulicy Sienkiewicza 34 odbędzie się 


Onólię roczne amanie 


członków Związku Zawodowego 
pracowników i pracownie fry- 
zjerskich. 


Nie kupujcie resztek 


póki się nie przekonacie, że najtaniej 
najpiękniejsze towary nabyć można tylko 


de, Dzielnej 34 m. 14. 


ulicy 
poprz. oficyna I piętro, 
jak: na błuzii i suknie demskie 
i męskie kostiumy orz szewise 
ty, korty; bostony, drzp, porze 
harchany i cośgi i inne modne towary! 
Ceny stałe. 


warzywne, pastewne i 
kwiatowe 
gwarantowanej dobroci 
dostarcza w każdej ilości 


SKŁAD NASION 
LEHRi SKA 


Warszawo, Żabia 2; 


Dr. S. Lewkowicz| Ogloszenia drobne. 


Chorohy skóme! zewnętrzną | Akuszerka Sap Em 


M 199 m. 7. 

LEO O MIEGEME DC 
Drzewo suche w we 
ka ką RB tadystową Tylińe 
skiego, Franeiskałaka 25, 


Konstantynowska i2 
Przyjmuje: 


Panów Panie 
9-11 od 6—8, I od godz. 5—8" 


ra rawiecka pracownia 
21 łówna. garderoby męskiej 
tanio wykonywa obstalunki: nicowauie, 


Specjalista 


Dr. L PAAWLJAJ 


Choroby skórne, A 
zewnętrzne i włosów 
ZAWADZKA 1, róg Piotrkowskiej 


reperacje, Me, pranie. J. Woj- 
cechowski, Główna 2i. à 


M $j yry: cenie kosztu 
ebie Gria Eg Slotarnia, 
tw A > 

i gą robotnicy 1:1 
Potrzebni otsite oa tisa 
robót leśnych na dogodnych warunkach, na 
wyjazd, Bliższych wiadomości zasięgnąć 
można do piątku: Konstantynowska Ne 44, 
Przyj muje od 8—2 i od 4—9, 


od 9 do 12 w poł, Stróż wskaże. 
Panie od 5—6. 


aning Y a02 siame do spizer 


dania. Piotrkowska X 14 
Wiadomośt u stróża. O+ | 


Wólczańska 109—9a. od 5 

Pierwsza do 7 wieczę = 

. z + Po j z keema i izedpokojem do 
OWOC A |POZEEEZ EEE 
chorób zębów i jamy ustnej, osługaczka ów, WE 


dzewska 135—8, 
— 


rgubione_ dokumenty. 
jowód 385 Oddziału -go Łódzkie* 
go Warsz. Akc. Tow. Pożyczkowego 
Pasaż Mejera M 11 zaginął. Zastrzeżenie 


róg Ewangielickiej, 
Najlepsze ZĘBY sztuczne i plomby 
Leczenie homeopatyczne. Od 9—6, 


ERSTE ZET ZRSTY E ARA 
zr_bione- 


Władysław Kruk F Zibari zgubi Jegitymację na cnieB 
p na 8 osoby, wydana z K. P. Ch, i M, 
Przejazd 5i. Tre Beti "zai paor iie 


przyjmuje wszelkie roboty, wcho- | EK wydany w todz 


teraz Sienkiewicza Me 83, | 


z e zwin, Podrzezzna O, zgubił książę 
dzące w zakres elektrotechniki, ie: adj Gà 
: >; A gitymacyjag na 1 osobę, wydaną z Ke 
instalacje światła, Oraz wszelkie | R. Ch. i M. D hery 


reperacje, 
NN 


mą 
WTF Rusreryfiska zgabila paszport 
zu 50388, wydany w Łodzi. 


Na maszynie rotacyjaej w tłoczni JANA GRODI 


rzejazd 8. 


